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L  \ iec"a*tó slrflTj ji  ;*3 t«r^lB ounic^yi
Reeiekcyjny wybór Polski do Rady Ligi zapewniony.

wobec czego nie jest Wykluczona możIi:w|ość 
źe ostatecznie żadnemu z kandydatów na  
m iejscu półstałem  nie zostanie przyznane 
prawo ponownego Iwlyborn.

W yb o ry  w  C zw a rte k.
G EN EW A  14 września. (P at.). W e wto

rek rano zebrała się pierwsza kom isja (pra
w nicza) Zgrom adzenia Ligi narodów  celem  
zajęcia ostatecznego stanowiska W spraWie

m m  m m m m m a —

PARYŻ 14 trześn ia . (P at.). ,,Petit P a- 
risienne“ donosi z Genewy, że przewidywa
ny tam  jest następujący rozdział m iejsc w1 
Radzie Ligi narodowi Mandaty jednoroczne 
m ają otrzym ać B elgja i Urugwaj wybrane 
ponownie, trzeci m andat przypadnie kotwie.
Estonji. lub Portugalji, mandaty dwulet
nie m a otrzym ać Holandja, Kolumbja, Sał- 
vador. lub Chiny, trzyletni Polska która je
dyna uzyska praw o ponownego Iwiyboru, Ru- 
m unja oraz Chile.

T r z e ź w y  g lo s  so cja listó w  niem ieckich.

B E R L IN  14 września. (P at.). Do „Vor- 
w atsu“ depeszują z Genewy, że .wybór Pol
ski na m iejsce półstałe

N IE  U LEG A  ŻADNEJ W ĄUPL1W OSC1.
O rgan socjalistyczny porusza z tej ra cji w 
sposób niezwykle stanowczy kwiestję zacho
wania się delegacji niemieckiej wobec kan-. 
dydatury Polski. Korespondent „V orw artsu‘ 
uważa, iż Niem cy mogłyby się zdobyć n a  
odwagę wobec swoich niem iecko - narodo
wych hakatystów i powinni w ystąpić w roli 
patronów polskiej reelekcji już chociażb*y 
z tego powodu, że niepowodzenie polskiej ■ 
kandydatury na m iejsce półstałe nietyik™| 
nie przyniosłoby rządowi niem ieckiem u ża-[ 
dnej korzyści, ale przeciwnie mogłoby goj GENEWA. 14. września. (Pat.) Dziś popołudniu 
nawet narazić n a  pdwine straty, gdyż *vv[ól,\ -  j P10 czterodniowej przerwie odbyło się plenarne posie- 
Czas m ocarstw a zachodnie byłyby zmuszone1 
ndziejjy. Polsce odszkodowania w jakiejś in
nej dz.edzime za norażkę doznaną przez nią  
w. lid ze  narodów. Od|w|ażna posiajw-a Strese- 
m ana opłaciłaby się N iem com , wywodzi (w| 
dalszym ciągu ,vV orw arts‘ albowiem nieza
leżnie od pożądanego polepszenia się sto
sunki w niem iecko polskich ułatwiłaby ona 
spełnienie przez F ra n cję  życzeń niem ieckich  
powiino być uwolnienie zachodniej, g ran ic  
Rzeszy od okupacji oraz rozwikłanie pro
blematów zagłębia Saary. Fu p en  i Matmedy.
N atom iast osięgnięcie porozum ienia z Pol
ską. pisze korespondent dziennika jest zada
niem Wlórnem i m usi być odłożona na dal
szą przyszłość, k tó ra  się ułoży w m iarę  
rozwoju porozum ienia niemiecko fran cu s
kiego. ;

G ło s y  prasy b e rliń s k ie j .

B E R L IN  14  września. (P at.). W ońec 
zapowiedzianych n a  środę Wyborófwi kandy
datów' na członków* Rady Ligi dzisiejsza 
p rasa  poranna w doniesieniach z Genewy 
om awia z ożywieniem i naogół przychylnie  
kandydaturę Polski. W ybór. Polskt n a m iej
sce półstałe, z prawem reelekcji uważa p ra
sa za pewny. Dzienniki zaznaczają również był do W arszawy marsz. Rstaj, który jutro odbędzie 
zje najbliższe posiedzenie Rady Ligi odbę-1 konferencję z prem. Bardem w sprawie przeprawa

PO DOKONANYM W Y B O R Z E  PO LSK I, 
a to  w tym celu, aby umożliwić Poisee rów 
noczesne Iwejście do Rady z Niem cam i. „D.
AHgemeinc Ztg“. w1 depeszy jswego* kores
pondenta paryskiego zapomina, że we fran 
cuskich kołach mówi ■ się głośno

0  FORM ALNYCH Z A PEW N IEN IA C H  
jakie ze wszystkich stron otrzym ać m iał mi- 
raster Zaleski w sprawie kandydatury P ol
ski. Jedynie, korespondent „B erliner la g e -  
blatu‘: jest zdania, że wymagane dwie trzecie  
głosów potrzebne do uzyskania przez P o l
skę praw a reelekcji nie są jeszcze pewne1, ogólnej dyskusji, na podstawie spraWozda-

regulam inu wyborów kandydatófwf n a  człon
ków Rady Ligi narodów . P ro gram  p rac  Ligi 
narodów n a anie najbliższe jest następu
jący :

W e czwartek odbędą się Wybory n a nie
stałe m iejsca, poczem  w piątek odbędzie się 
pierwsze posiedzenie Rady wi nowym skła
dzie. i

Obrady kom isji.
G EN EW A  14 w rześnia. (P a t.;. N a dzi- 

siejszem posiedzeniu pierwszej kom isji (pra
wniczej) Zgrom adzenia Ligi narodów , poo* 
przewodnictwem: rad cy  zW*|iązkofw icgc Motty, 
rozpatryw ano projekt regulam inu w spra
wie twyborójw* niestałych czlonkoCM Rady. Po

nia podkomisji przeprowadzono szczegółową 
dyskusję nad tymże sprawozdaniem. W nio
sek L ou ch era, aby przy głosowaniu nad 
przyznaniem pewnym państwom  pra*vv|a po
nownego (wyboru puste kartk i nie były brane  
w rach u b ę 19 głosam i przeciw  lb  został 
pftyjęty wbrew vv:niosko(v*i podkomisji, któ
ra  jak wiadomo wypowiedziała się przeciwf 
nie. Obrady komisji będą kontynuowane dziś 
wieczorem.

BBt

Wczorajsze obrady Zgromadzenia Ligi Narodów.

dzenie Zgromadzeuja Ligi Narodów. N ł< posiedzeniu 
tern, na wniosek angielski, zosrałsi przyjęta rezolucja 
żądająca pryszpieszenia ratyfikowania szeregu kon
wencji wypracowanych przez Ligę Narodów.

Po przyjęciu tej uchwały wznowiono dyskusję nad 
sprawozdaniem Ligi Narodów.

W śród szeregu mówców przemawiał Norweg Nan
sen. Jego mowa była płomiennym plaidoir na' korzyść

nieszczęśliwego narodu armeńskiego, który potrzebu
je wydatnej pomocy ze strony narodów cywilizowa
nych.

Wreszcie wpłynął pod adresem Ligi Narodów 
■wniosek szeregu delegacji, aby Rada* Ligi Narodów 
p rzedsięwzięła środki dla zwalczaUia alkoholizmu na 
poastawie międzynarodowej. W niosek ten będzie o - 
mawiany na naijbliższem posiedzeniu Zgromadzenia.

Następne plenarne posiedzenie odbędzie się ju
tro przed południem.

Zatarg *v przemyśle węglowym zlikwidowany
W ARSZAW A. 14. września, (teł. wł.) W  ponie

działek 15. b. m. odbyła się ponownie konferencja 
między radą zjedn. przemysłowców w Dąbrowie Górn. 
ła (przedstawicielami Centr. Zw. Górników. Przedsta
wiciele przemysłowców nie zgodzili się na żądaną pod
wyżkę w wysokości 8 proc. dla robotników7 akor
dowych, a 10 proc. dla dniówkowych. Zapropono
wali zaś 8 proc. dla wszystkich robotników z we'- 
runkiem, że podwyżka la obowiązuje tylko na wrze
sień.

, Przedstawiciele górników oświadczyli, że mogą 
zgodzić się na podwyżkę 8 proc. dla wszystkich 
lecz na czas niewyznaczony. W  re*zie gdyby przemy
słowcy upierali się przy warunku -czasowej podwyż
ki górnicy zagrozili strejkiem.

Po naradzie przemysłowcy ostatecznie zgodzili się
podnieść płace od 1. 9. o 8 proc. na czas nieograni
czony.

W  ten sposób zatarg o place w  zagłębiach kra- 
f kowskiem i dąbrowskiem został zakończony.

P. RATAJ.
W ARSZAW A. 14. września, (tel. wł.) Dziś iprzy-

dzie się dopiero  ̂dzenia prowizorjum budżetowego na sesji sejmowej.

ARTYLERZYŚCI NA URLOPIE.
MADRYT. 14. września. (Pat.) Minister wojny wy

dał rozporządzenie udzielające wszystkim żołnierzom 
artylerjł czteromiesięcznego urlopu. Tylko niewielką 
ilość żołnierzy pozostawiono w koszarach.
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'Bomba Luzzattiego.
W łoski robotnik rzucił bonuję, na ja e ą ce jo  samo

chodem Mussoliniego Dyktatorowi nic się nie stało aie 
odłamki bomby poraniły kilKu Biednych proletarju- 
szy. I na biednych proletariuszach wezmą żaipewne 
zemstę bandy faszystowskie.

W  przeciągu krótkjego czasu jest to już trzeci 
zamacn na Mussoliniego, Lecz czyż można1 się dzi
w ić?

DESPOTYZM W YW OŁUJE MORDY POLITYCZNE.

Gdzie całemu ludowi zrabowano wszystkie możliwości 
legalnej walki z swymi władcami, gdzie lud nie może 
się bronić w zorganizowanej walce mahowej, gdzie 
niema przedstawicielstwa ludowego, wybranego z wol
nych wyborów, ani wolności prasy, ani prt,i.va organi
zowania się i strejkowania —  gdzie bezbronny lud 
wydany jest na pastwę nieograniczonej samowoli, tam 
zawsze w masach ludowych znaijdą się jednostki,' 
które krzywdy ludu będą chciały pomścić na poszcze
gólnych osobach. Tam na miejsce watki klasowej wy
stępuje zamach. Tak było w Rosji carskiej, tak jest 
.obecnie w faszystowskich W łaoszech. W obec tego 
żelaznego prawa socjalnego wszelkie moralne oburza
nie "sję na zamach i mord jest tylko nędzną obłudą.

Sprawca zamachu jest podobno anarchistą. Na 
Ogół perjod, w którym działała anarchistyczna 
„ipropaganaa czynu", należy już do przeszłości; a - 
narćhizm obecnie wegetuje w drobnych, nieszkodli
wych grupkach. Tam, gdzie masy zmaigają się w giagn- 
tycznych walkach, tylko gmpiec może spodziewać się, 
że bohaterski czyn jednostki przyniesie rozstrzygnię
cie. Ale nawet gdyby jakiś anarchista dokonał za- 
piachu, nie byłoby w tern n;c dziwnego; wszędzie 
5 zawsze

ANARCHJA REAKCJI RODZI ANARCHIZM.

A faszyzm jest anarchją. Anarchiczne stosunki panu
ją tam, gdzie uzbrojone bandy mordują, palą, terrory
zują, a niema o.wbec njch ochrony w prawie, w są
dzie, we władzy państwowej.

Lud wioski wydany jest na łup faszystowskiej a<- 
narchji. Masy sterroryzowane przez fadzyzm 

ZATRACIŁY W SZELKĄ NADZIEJĘ 
na możliwość obalenia krwią ociekającego 'despoty
zmu, zapomocą zorganizowanej ws'lkj masowej. S ą 
dzą one, że tylko jakaś katastrofa może sprowadzić 
upadek faszyzmu. Jedni wierzą, że faszyzm wda* się w 
awanturę wo.jefrną i w njej zginie; inni natomiadt przy- 
puszczaję że zmiecie go z powierzchni jakiś olbrzy
mi kryzys gospodarczy. A więc tylko za cenę stra
sznej katastrofy mogą się Włochy uwolnić od fa
szyzmu? A tymczasem faszyzm codziennie wielbi Mus
soliniego jako twórcę, jako duszę nowych W łoch. W  
jego ręku jest skoncentrowana cała* władza. Gdyby

Mussolini upadł w faszyzmie zostałyby tylko nikczemne 
bandy, nieznających skrupułów i goniących za zyskiem 
którzy w walce o władzę po dyktatorze wystąpiliby 
wzajem na siebie, sprowadzając równocześnie rozkład 
faszyzmu.

1 Cóż zatem dziwnego, że w ludzie, który pozbył 
się wszelkiej nadzieji na wyzwolenie, znaleźć się mogą 
tasobniki, które spodziewają się zniszczyć system, za
b ija jąc jego organizatora*? 1

Ale nie tą drogą przyjdzie ocalenie ludu włoskie
go. W e Francji pracuje obecnie 900.000 robotników 
włoskich, którzy wyemigrowali nie mogąc znaleźć

chlaba w ojczyźnie. Nadejdzie godzina, kiedy Je tłumy 
—  po ustabilizowaniu się franka, po przezwycięże
niu konjunktury inflacyjnej We Francji —  -poczną 
Wracać do kraju. Nie przyniosą one bomb aie 

DUCHA WOLNOŚCI. KTÓRYM ODDYCHALI W E 
FRANCJI.

I tym duchem będą przybyli ożywiali zalękłych, zroz
paczonych pod naciskiem terroru braci w ojczyźnie. 
Powrócą jako budziciele, agitatorzy, organizatorzy, no
wej walki masowej. Mussoliniego mogła ominąć bom
ba, rzucona przez jednego włoskiego emigranta*. Ale 
duch 900.000 tych, którzy powrócą będzie dla nie
go niebezpieczniejszy.

A Snzzatti był tylko heroldem tych 900.000 któ
re przyjdą....

Szwaiearsey socja Iści o M iędzynarodow e robotnicze].
Szw ajcarska socjalna dem okracja zabie

ra  w organie swym ,,Pralw(0 ' ludu1' głos |\i 
wie Międzynarodówki robotniczej. Zdaliiem  
tegcr irganu m ożna było jeszcze zaczekać  
nieco z kwestją przystąpienia do Międzyna
rodówki. ale ponieważ dotknął jej toiwf. Gri- 
m an W swoim artykule, należy lwio hec nielgb i 
sprawy całej zająć stanowisko.

Pozostaje — głosi artykuł — zastanow ić 
się. — 'gdybyśmy zdecydować się mieli n a po
zostanie narazie poza Międzyńarod wką -  
czy i kiedy m am y tam  w stąpić i n a jakich  
w arunkach. W  każdym razie nigdy byśmy 
tam wejść nie mogli, gdybyśmy chcieli cze
kać aż do cpwili, w której nikom u juz m c 
zarzucać ćby nie byłoi można.

Pragniem y nastaw ić sąd swój o  Między
narodówce zurychskiej — jak nazywa się 
ona od kiedy m a siedzibę swoją *wl Zurychu  
— nic- wedle zm ian politycznymi, jakie za
szły w rozm aitych krajach , lecz twfedle sit so
cjalistycznych. czynnych z w ybitnym  skut
kiem w tej M iedzynarodówce/i jej o rg a 
nach. Już nie obchodzi się zagadńień ani się 
ich nie przem ilcza, jak to działo się wi ciągu  
tych długich lat. gdy Międzynarodówka wiod 
la jedynie* widmowy żyWlot a każda p artia  
krajow a wedle sMiego uznania, robiła wl so- 
cjalpatrjotyzm ie i* w m inisterjaliźm ie. Zno
wu są stawiane zagadnienia, naWfet n ajd raż
liwsze. W idać wyraźnie, szczególnie jwj 
dniach ostatnich,- że w1 socjalistycznej m ię
dzynarodówce robotniczej ujaw hiają się nie
ustannie ożywrcze i podniety pełne siły kry
tyki i inicjatywy socjalistycznej. P ra cu ją  one 
skutecznie nad pokonaniem  m arazm u wo
jennego i powojennego. Już dzisiaj Międzyna

rooówKa nie jest tern. czem, b yła: uspraw ied-. 
liwieniem zdrady socjalpatrjotycznej. k ie  
unika zadań m iędzynarodow ych; zdąża po
ważnie do ujednostajliienia akcji akcji piro- 
letarjatu  socjalistycznego i obudzenia w ten  
sposób nowych sil, klórem i ch ce kierować. 
Międzynarodówka ta  nie jest jeszcze właści
wą socjalistyczną międzynarodówką, ale jest 
na drodze do zostania nią.
Najwięksi nawet przecilwinicy przystąpienia 
do nici wśród naszej partji nie zaprzeczą, 
że od chwili rozw iązania się Międzynarodowi 
ki wiedeńskiej w obozie tej Międzynarodówki 
pozostaje elita duchowa i ruchu socjalistycz
nego wszystkich krajów  i fwlzoroLyO w niej 
pracuje.

W ytrw ałość, z jak ą przez nas właśnie 
tak czczony towarzysz Fryderyk Adler na  
ciężkim swyto posterunku pracuje, zapewnia 
także organizacje, którą kieruje, częśni owe
go zaufania, jakiem  zawsze darz/ln y jego o- 
sobę. szczególnie zaś p*o ch arak teru  pełuem  
zachow ania się jego W! iczasie lat Wbjennychr

Coprawda. po olbrzymich rozczarow a
niach lat Wojny i powojennych, n ić możemy  
się dostroić do stopnia wielkiego entuzjazmu  
dla m iędzynarodowych kwesty) o r g a n i z a c y j
nych. Ale czy czynim y to z zapałem , czy  bez 
entuzjazmu, stwierdzić musimy, że dzisiaj 
istnieje już tylko jedna M iędzynarodówka i 
że jest nią socjalistyczna M iędzynarodówka 
robotnicza. Nie wolno nam  dłużej' pozosta
wać poza istniejącą Międzynarodówką socja
listyczną. w której czynni są. z m ałym i wy
jątkam i. wszyscy nasi zagraniczni przyjac^e- 
Łbe i towarzysze broni.

B IN E T -Y A L M E R .

ZAUFANIE.
Są ludzie, którzy nie m ają  o tern pojęcia  

że czynie dobrze to znaczy ż y ć ! A inrt'i po
siadają lak czyste dusze, że nie przeczuw ają  
nawet zla.

Szczęśliwi i nieświadomi idą spokojnie 
swioja drogą i są pewni, że dokoła nich  
kwitnie miłojść, przyjaźń i wszelkie cnoty.

Takim  człowiekiem był Jacąu es Loro- 
ze. główny kasjer domu handlowego Malan 
i Traub.

Ten olbrzym, poczciwjy i silny jak byk 
m iał tylko jedną wadę: wszystko co było 
jego. uważał za doskonałe !

Opowiadając o jakim ś przyjacielu, do
dawał niezm iennie: — To najlepszy z lu d z i!

M alan i T raub byli najlepszym i z sze
fów, a żona jego najlepszą z kobiet.

A gdy pani Loroze, jego Paulina, jak ją  
nazywa!, poczęła kaszlać^ gdy chud ła i blad
ła z każdym (biienijć i gdy ewralcałem mu na 
toi uwagę, olbrzym odpowiadał z iwiesołytn 
uśm iechem : — Czy myślisz, że pójtizehny 
jest lekarz ! Paulina m a bardzo odporny o r
ganizm i

Pom im o to wezwał nareszcie lekarza. 
Ale było już zapóźno. — Gruźlica była zbyt 
daleko posunięta. Po dwueh tygodniach na
stąpiła agonja.

U m arta  pewnego listopadowego Wieczo-

j ru  o zmierzichń i L oroze posłał natychm iast 
!po mnie, obawiał się bowiem sam otności.

Odchodził od zmysłów1. Nie rozum iał i 
nie obejm ował swym skołatanym umysłem  
sWego losu.

Plakat rozpaczał i powtarzał ciągle: to 
sam o: — To niesprawiedliwie! — Płakał. 
A ja nie m ogłem  tego uczynić, ch oć «*ozpacz 
m oja i żal były Większe i głębsze.

Po śm ierci kobiety ukochanej, kochanek  
jest meszczęsnem stworzeniem, które tra c i  
rację  bytu.

Przysięgam  wam, że kochałem  ją  z ca
łego serca, że byłem strasznie zazdrosny o 
nią i że nieraz prosiłem  ją, byśmy uciekL  
gdzieś daleko po za granice Luropy

Byłem  pewny, że nie m iała nigdy innego 
kochanka i że ja  byłem jedynie odpowiem 
dzialny za wszystkie jej kłamstwa.

I oto wobec L oroze‘a, którjfltpiakał 1 tar 
rzał się na klęczkach przed tru m n ą zm arłej, 
ja. kochanek nie płakałem. Ciążyła na mnie 
wina, wstyd i jwjyrzuty su n ren ń  że kradłem  

jm u odrobinkę jego krótkiego szczęścia.
Póki obraz jej ® !ć będzie W mej pam ięci, 

jpćty nie zniknie mi z przed oczu, widok jej 
pokoju.

By! lo ookój dość obszerny. — Łóżko  
slaio naprzeciwko okien. Meble skrom ne i 
proste. Świece oświetlały migotli[w!ie „jej stę
żałe rysy. Tw arz jej była spokojna.

Siedziałem słu ch ając płaczu m ęża? Ja k  
dijfcó ?

Podniósł jsię nareszcie z klęczek i znli- 
żył się do m nie: — Będziemy razem  czuWati

przy niej ! — rzekł.
Nie malazłem żadnego pretekstu, by 

Uniknąć tej toptury.
On zauważył, że drżę:
— Jeżeli ci chłodno, wiejdź do buduaru, 

lam  napalono w kominku ! Ale błagam  cię, 
nie pozostawiaj mnie samego ! Nie adchodź !

Odpowiedziałem imu, że nie jest nn zim
no. Usiedliśmy, a on opowiadał mi, jak  u- 
m arła  Paulina.

A gdy zamilkł, byłem pewńy, że pokuta 
m oja już się skończyła.

Myliłem się jednak.
P o  kilku m inutach m ilczenia wstał i 

począł gorączkow o szukać w biurku Pau
li ny. *"

Spytałem g o : — Co czynisz ?
Milczał a  we mniie jak  wąż podniosła 

głowę trw oga. Zdało mi się. iż m oich listów! 
T woga ta  bvła być m oże nie u spr e wi ed I i Wi o- 
na, gdyż nie podejrzew ał m nie nigdy, Ale ja  
m iałem  tak zbolałe su m ien ie! Pam iętałem  
dobrze, że w ;oiw|yich czasach  dzilwfna jaka,ś 
m ania pchała mnie de posyłania listów' Pau
linie. Czy ona zniszczyła te listy ? Czy zdą
żyła ? Czy starczyło' jej odWugi ?

Spytałem  go złam anym  głosem : — Co 
czynisz ?

Pokazał mi dużą kopertę, na której 
V/i dniał napis skreślony ręk ą  Pauiiny: — 
\Y razie jakiego wypauku sp a lić !

On zaś rzek i: — Zostań tu. — Spalę 
je w buduarze !

Opuścił pokój. A ja ani n a chwilę nie  
wątpiłem. ;że były to m oje listy, które m iały
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W dniu 19 września Klasowe Związki Zawodowe I świecić beda 25 rocznice założeniac *• *• *  i.

Międzynarodówki Zawodowej. Nieuh 19 września będzie dniem masowego przypływu 
robotników do Związki w Zawodowych!

Niech żyje międzynarodowa organizacja zawodowa!

Niemiec o wojennym „trjumfie" niemieckim".
Krwawym, zm aganiom  naroció'wi wi Wiel

kiej ostatniej wojnie kres położyła naresz
cie f  na szczęście mil jonów ludz klęska JNie- 
miee. Gdyby Niemcy były m ogły wojować 
dalej, niewiadomo, ile lat jeszcze byłyby się 
krwawiły szeregi żołnierskie, ile jeszcze ofiar 
byłyby pochłonęły pola bitew, ife setek tysię- 
C) lodzi byłoby poza frontem  padło o fiarą  
głodu, nędzy i wyczerpania.

Ale wojna się skończyła i zdawałoby się, 
ze Niemcy zechcą przyprószyć popiołem nie- 
pam ięci swe niesławne boje, tem bardziej, że 
położenie wewnelrzne A7iem iec nie daje po
wodu do święcenia rocznic pefwlnych epizo
dów wojennych. Ale nacjonaliści niem ieccy  
usiłują korzystać z każdej okazji, aby pod
sycać ducha zemsty w swym narodzie i wła
śnie niedawno skorzystali z rocznicy bitwy 
pod Tannenbergiem , w r . 1914, k tóra m iała  
być jakoby jedną z najsławniejszych i zwy
cięskich bitew niem ieckich w ostatniej woj
nie. Obchód w1 Królewcu odbył się wjsród, 
w rogich dla Polski okrzyków' licznych o r
ganizacji bojowych, które defilowały przea  
generałam i Ludendorfem  i Conscm.

Czy było się czem  chełpić ? Bitwa pod 
T annenbergiem  nie przynosi takiej sławy o- 
rężowi niemieckiemu, jak a by jej chcieli na
dać nacjonaliści niem ieccy. Stwierdza to ge
nerał niemiecki Hoffm an w książce pod tyt 
;.Tannenberg, iwie es w irklich !wiar“. (P ra w 
da o T annenoergu ). | !

Bilwę pod 1 annenbergiem  zalicza Hoff
m ann do tych zwycięstw1, k tóre jako takie 
ogłoszone zostały przez propagandę niemiecg 
kn, której zaaayuem było w latach  wojny u- 
trzym ywać społeczeństwo niem ieckie wi u- 
stawicznem napięciu śledzenia „trjum fów ” 
na wszystkich fro n tach . N a skinienie głów
nej kwatery ap arat ten stw arzał na pocze
kaniu „zwycięzców41, a  piervv|szy lepszy na
wet. iprzypadkowy sukces m ilitarny oblwjiesz- 
czai jako druzgocącą klęskę wroga. Do tej

być spalone. A nuż rzuci na nie okiem  
przed spaleniem :

Chwilę, które spędziłem wtedy czekając? 
na niego — byty najtragiczniejsze w meni 
życiu.

Gdy wrócił byłem bledszy niż Paulina. 
Kie śmiałcim podnieść oczu na tw arz tegoi 
który ruiał zupełne prawo, do zdeptania 
mnie. jak jadowitego czerwia.

^Stanął znów przy łóżku: popadł W za
myślenie czy apatję.

— Jeżeli pozwolisz pójdę się trochę o- 
grzać — rzekłem zdławionym .głosem i wy- 
sze Iłem z pokoju.

\Y buduarze .było zupełnie jasno od cie
nia palącego się w kominku. Znacie chyba 
te jasne i strzeliste płomienie, jakie daje 
palący się papier ?

K operta była już spalona. Gruba płika  
listów leżała na węglach. Pochyliłem  się i 
spostrzegłem  odrazu, że to nie było m oje  
p ism o ! Były to listy miłosne, które ktoś 
inny pisał do Pauliny.

Zrozum iecie: inny człowiek, inny męż
czyzna — nie ja  !

Nie m ogłem  znaleźć jego ndpisu, ch o ć  
poparzyłem sobie palce szukając w' ogniu.

Rozpłakałem  się. Potem  począłem kpić 
sam  ze siebie.

Ale cierpiałem , cierpiałem  tak strasz
nie. f

W róciłem  do sypialni. Loroze klęczał i 
patrzył w twarz siwiej żony. A ona spokojna 
i uśm iechnięta, uniosła tajem nicę swą do 
grobu, pozostaw iając nas z naszą rozpaczą  
i żalem.

kategorji właśnie należy zdaniem H offm an
na hi Iw a pod Tannenbergiem .

W szelkie przyglolowawtoZe operacje do 
rozgrywki na pojezierzu m azurski om przy
gotował usunięty waEeśnie gen. PrittwJPtz, 
czem Ilindenbu.rg i Ludeńdocft nic już me 
zmienili. Do bajek zaliczyć wypada łiistorję 
o. długoletnich planach Hindenbńrga. 2  dru
giej slrony rozkazy wydaWane przez Luden- 
dorffa już w. foku bitwy, 'jak udolwfadhia 
H offm ann były częściowo tak chybione, że 
zwycięstwo nie byłoby nigdy nastąpiło, gdy
by nie fakt. że poszczególni dowódcy Korpu-t 
sów ucałowali sytuację przez nieusłuchanie 
tychże błędnych rozkazów

N a „wielkie zwycięstwo41 złożyły się z 
jednej . slrony przygotowania PritiwAza, z

I drugiej zaś strony szereg błędów rosyjskich  
wynikłych z tar ' mięazy Rennenkam pfem  a 
Sam sono wtem'. r ' “

W  książce H offm anna znajduje się nad
to szereg szczegółów rzucających  u o we 
Światło* na ocenę pierwszej bit|w|y nad M arną. 
D otychczas iw Niem czech winę klęski nie
mieckiej zwalano nie na złych dowódcólwl, 
lecz na Reichstag. który w r\ 1913  uniemoż
liwił utworzenie djwbćh dalszych korpusóyu  
Tym czasem  H offm ann dowodzi, iż niepowo
dzenie wynikło wskutek btędóWf ‘taktycznych  
dowództwa niemieckiego, które Iw] m om en
cie (decydującym wycofało na front Wschod
ni z niedosyć silnego skrzydła prawego dwa 
pełu c kolr pusy.

K siążka H offm anna wywalała zrozumia 
łe oburzenie w nacjouulisLycznych sferach  
niem ieckich.

List otwarty Władysława Grabskiego
i odpow iedź zaczepionych posłów.

W ARSZAW A 14 września (AW .). Dzi
siejszy „K ur: Polski44 w związku z ostat
nim listem otwartym  wystosdwlanym przez b. 
prom. Grabskiego, odpierającym  zarzuty kie
row ane .przeciw niemu przez jp. iMfcchaisfeyjew 
i Byrkę zam ieszcza wywiady z oskarżycie
lami. Ba min. M ichalski oświadczył, iż do
póki kom isja badająca gospodarkę p. Grah- 
skiego nie zakończy swych p rac, powstrzy
m u j?  się od wypowiedzenia zdania lwi spra
wie zarzutów b. prem iera skierofw|anych —  
przeciw niem u. Poseł B yrka atakuje w| d. c. 
p. Grabskiego stwierdzając, iż za jego cza
sów panowała^wj Sejmie najwiiększą koi up- 
c ja .

B. prezes Raov Ministrów, prof. Włąci. 
Grabski nadesłał nam  odpis listu swogo do 
m arszałka Sejmu w sprawie monopolu za
pałczanego.

W  liście Lym b. prem ier i b. m inister 
skarbu tłum aczy się z zarzutów1, stawianym' 
mu. przypom inając, cały przebieg sprawy.

Jednocześnie, stawia zarzuty pos. B yrce,

b. m inistrow i skarbu pos. M ichalskiemu i 
po.slo.vi Wyrzykowskiemu, ze >wj ł,\lysląpie- 
n iach swoich nie kierowali się jwfzględami 
dobra państwa, lecz niechęcią osobistą do  
p f Grabskiego za pozbawienie ich „synekur", 

W, stosunku zaś do fpos. YYyrzykowskiegp 
użył b. prem ier zwrotu, że „znajdował .się 
w niejasnych stosunkach m aterjalnych z dy
rektorem  Związku Handlowego Rolników, 
llliniczem , co  do którego toczy się proces  
o defraudacje. :

W  odpowiedzi na ten list zaczepieni po
słowie zam ieszczają oświadczenia |wj prasie, 
odpierając zarzuty p. Grabskiego.

I lak poseł W yrzykowski zaprzecza, by. 
go byczyły jakiekolwiek stosunki aiaterjał- 
ne Iz lllniczem , a co się tyczy działalności p. 
W ł. Grabskiego z tytułu zaw arcia przezeń  
umowy dzierżawnej iw( sp ra n ie  monopolu 
zapałczanego — zapowiada p. Wyrzykowski, 
że na je u nem z najbliższych posiedzeń ple- 
narnyich sejmu będzieiło tern m wił z try
buny sejmowej na podstawie aktoiw i do
kumentów.

Ruch socjalistyczny wśród Ukramców.
W  Polsce wychodzą dwa pisma ukraińskie, mał- 

jące pretensje do zaprez;n:owania ructiu socjalistycz
nego wśród mas chłopskich i robotniczych. Jest to 
do niedawna jeszcze moskalofiiska1 „Wola Naroda“ 
we Lwowie i „Nasze Życie" w Chełmie. Obydwie 
redakcje mają pewną ilość czytelników i zwolenników 
a , ,Nasze Życie" jest nawet orgalnem kilku ukraińskich 
posłów socjalistycznych, wybranych na Wołyniu i na< 
Chełmszczyźnie. Ostatnio została zainicjowana akcja, 
zmierzająca do połączenia tych dwu Igrup i nadania 
im trwałych ram organizacyjnych. Być1 .może, że w 
ramach tej organizacji skrystalizuje się oblicze sła
bego jeszcze dzisiaj ruchu socjalistycznego wśród ro
botników ukraińskich i wzmoże się poczucie odpo
wiedzialności za słowa i czyny.

Z tych Względów patrzeć naieży na to połącze
nie sję nietylko z zaciekawieniem, aie talkże z życzli
wością.

Na dokonywujacą się em ancypację grup robotni
czych z pod władzy nacjonalistów , zgrzytał zęDami or
gan tych ostatnich „,Diło“ .

Nacjonalistów ukraińskich irytuje Iprzedewszyst- 
kiem to, że „Nasze Życie" z ostrą krytyką odnosi się 
do U. N. D. O., instytucji przypominającej nasze 
dawniejsze Rady narodowe. Boli ich tałkże ten ustęp 
programu „Selańskjego Sojuza", w którym mówi się, 
że masy ukraińskie, phloipi i robotnicy muszą walczyć 
o poprawę bytu pospoiu z robotnikami i włościana
mi całej Polski.

Wedle 'wszelkiego prawdopodobieństwa łączące się 
partje: „Narodna Wolał" i „Seiański Sojuz" nie u- 
Iękną się ujadania małcjonaiistów i nie zejdą z drogi 
wiodącej do braterstwa i współpracy z polskim pro
letariatem. Dioinagałją się tego wspólne interesy całej 
klasy robotniczej, żyjącej w Polsce w trudnych i 
ciężkich warunkach.

Przed w stąpieniem  Turcji do L ig i Narodów
G EN EW A  1 4  września. Z końcem u i), 

tygodnia odbyła się rozmowa, turcicjkiego po
sła w Bernie z członkiem francuskiej de
legacji do Ligi nadr., Loucheńrem , W któ
rej Louirheur oświadczył, że 'rząd lrancu- 
ski chętnie widziałby T u rcję  iw zgrom adze
niu Ligi narodów, przyczem  podniósł że

równocześnie — jak sądzi — wiytraża życze
nia innych 'państw1.

N a razie niewiadomo, czy rząci angorski 
już w najbliższych dniach zgłosi śwą pro
śbę o przyjęcie T u rcji do Ligi, czy też spra
wa odłożona będzie do następnego posiedze
nia.
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J\[owmg z dnia.
/ Lwów, dnia 15 września

BILETY  NA TARGI WSCHODNIE w cenie zniżonej 
po 60 groszy, są do nabycia w dowolnej ilości w 
Administracji „Dziennika Ludowego", ul. Sykstuska 1. 
21. II. Cl

WYŻSZA SZKOŁA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
W E LW OW IE (Akademja Eksportowa) rozpoczyna! z 
dniem 1. października 1926 piąty rok swego istnienia. 
Nauka w tej szkole obejmuje trzy latał, z których rok 
pierwszy (kurs abiturjentów) daje zaokrągloną wiedzę 
komercjalną, drugi i trzeci rok kształcą specjalistów 
dla hand;u zagranicznego i dla służby konsularnej.

Zgłoszenia do wpisów na I. rok studjów przyj
muje Rektorat w czasie od 1. do 5. października' od 
godziny 10 do 11 w kancelarji jjrzy uj. Bourlarda* 5, 
I. piętro. Dnja 6. października zostanie ogłoszona 
lista przyjętych do szkoły przez Komisję Imatryku;a- 
cyjną.

W  tymsamym czasie wpisują się także byli stu
denci zakładu na II. i III. rok studjów od godziny 
9 do 12.

Warunkiem wstępu na pierwszy rok jest złożenie 
z postępem dobrym egzaminu dojrzałości w szkole 
średniej ogólnokształcącej. Absolwenci szkól średnich 
którzy przy maturze uzyskali stopień ogólny dosta
teczny, przyjęci być mogą tylko w miarę wolnych 
miejsc.

Absolwenci kursu abiturjentów w innej szkole, 
mogą być przyjęci wprost na II. rok studiów, jeżeli 
złożą egzamin wstępny z języka francuskiego i an
gielskiego (albo niemieckiego).

Egzamina wstępne oraz poprawcze i uzupełnia
jące odbędą się w  czasie od 6. do 12. października.

Opłaty szkolne w ynoszą: taksa wstępna! 20 zł., 
czesne roczne, płatne w 2 ratach półrocznych 300 zł.

Inauguracja.roku szkolnego odbędzie się 16. paź
dziernika.

Piechur. B. legjonista Leopold Kuliniec, znany pie
chur wybiera się znów w drogę piechotą ze Lwowa 
przez Zdołbunów i Łuniniec do Wilna.

Rozkrzyczany lekarz. W  ambuis' orjum szpitala 
żyd. -przy ul. Rappap-orta, ordynuje 3 ra'zy Tygodnio
w o w chorobach uszu, gardła i nosa* dr. Lehm. Nie 
mając na zapłacenie wizyty prywatnej —  udała się do 
niego p. Erriman w tow. kol. absolwentki yiedycyny 
celem zasiągnięcia porady lekarskiej.

P. dr. Lehm p o zbadaniu za pisa*! receptę do płu
kania garałi —  gdy zaś Obecna tam dbs. med. zapy
tała, co właściwie znałazł — 1 i prosiła o wskazówki 
dla chorej, p. dr. Lehm w wielce nietaktowny spo
sób zachował się tak wobec mej jafk i koleżanki.

Lekarz ordynujący 1 'godzinę —  a zmuszony w 
fym czasie do przyjęcia kilkunastu pacjentów, nie 
Inoże zbyt dużo czasu poświęcić pacjentowi, —  ża
den też pacjent zmuszony do korzystania z bezpła
tnej porady tego napewno nie wymaga' —  natomiast 
ma prawo żądać ludzkiego i taktownego obchodze
nia s;ę z nim. Oburza przeto fakt podobnego zał- 
ch owa ni a się w stosunku do pacjenta! w ambulat. 
szpit. żyd. gdy się wie, że nie zawsze i nie w szę
dzie p. dr. Lehm tak pacjentów traktuje

r
DWOJE DZIECI ORAZ KROWA SPALIŁY SIĘ 

ŻYWCEM W  CZASIE POŻARU ZAGRODY. W  M o
stach Wielkich wybuchł w ub. niedzielę w południe 
pożar w zagrodzie gospodarza! Piotra Staniuka, w 
czasie, -gdy domownicy bawili w kościee. Całs' za
groda zgcrzaa doszczętnie (wiraż z dwoma synami 
Staniuka, z których jeden liczył dwa lata, drugi dwa 
miesjące życia Znajdująca się w stajni krowa padła 
również pastwą płomjeni. Dom ten nie nył zaDezpie- 
fzony przed pożarem.

NIE TYLKO LUDZI, LECZ I DOROŻKI ROZBIJA
JĄ Szalone jazdy, jakie stalle są uprawiane po ulicach 
miasta, stały się plaigą ogółu ludności. Trupy i ka
lce wa są na porządku dziennym. W ładze bezpieczeń
stwa stoją jednak na stanowisku, że w każdym ta
kim wypadku winę -ponosi -przejecnany lub potrącony. 
Nie było wypadku, aby ukaraGo kogoś za jazdę po
nad przeDis-aną szybkość.

W czoraj zaarzyt się znów wy-padek satnochodo- 
wy. Tym razem W ładysław Jatłoriski, kierując au
tem nr. 7689 najechał w ul. L. Sapiehy z tyiu nai do
rożkę Oskara Grosmana!, przyczem koni2  i porożkarz 
doznali licznych kontuzji.

Ponura ta je tP M  groty w Parku kilinskiego
Ja k  straszne tragedje przeżywa opusz

czona młodzież w obecnych czasach  powio- 
jennego zdziczenia świadczy o tern krw-aiwSa 
Iragedja. jakiej epilog rozgryw a się obecnie 
przed sądem przysięgłych.

Ponury ten dram at m iał przebieg nastę- 
ją c y  1

M ichał Augustyn, zam przy ui. Snop
ków sklej. izjawił się wieczorem  2 0  listopa
da hb. r . w policji i zeznał, iż1 zaglądną
wszy do groty w parku KiLuskiego spo
strzegł leżące Wewnątrz

ZW ŁO K I M Ę  ŻC ZYZN Y
Stwierdzono następnie, że był to 19-letm  

Władysław TarnaW ski, syn m ajstra  szew
skiego. który zginął od postrzałów1 w pierś 
i w głowę. — Rdwiotwier, którym  dokonano 
zbrodni leżał obok trupa. Pozatem  znale
ziono tu flaszkę z wódki, niedopałki świec, 
oraz nadpaloną okładkę z książki niem iec- 

jkiej, na której odczytano napisane ołówkiem  
! nazwisko kolegi zamordowanego W łodzim ie- 
Jrza Janczuka, syna wdowy po em er. urz. 
| pocztowym. Janczuk przyznał się do zabój- 
jsiwa kolegi i fakt ten wiedle jego zeznań  
przedstawia się następująco^

i

[bywał poza domem, wypędzony przez ojca. 
[W skutek tego cierpiał głód i nędzę. Rów
n ie ż  i Janczuk nie m ając zajęcia przeży
wał niesnaski mn domu, oraz kłopoty m a- 
terjałne. W obec tego. obaj postanowili skoń
czyć z życiem. W, krytycznym  dniu udali 
się w tym celu do wspomnianej groty i 
tam  po wypiciu flaszki wódki — zjedzeniu 
przekąsek i wypaleniu papierosów  ciągnię
to losy kto pierwszy m a strzelać. Los padł 
na JantCzuka. W ów czas Tarnaw ski rozpiął 
bluzę i koszulę i odkrywszy piersi powie

dział .strzelaj11. Po strzale desperat jęknął; 
i wyrzekł

iW' Ł E B  i
Janczuk strzelił wówczas po nowinie ce

lu jąc W praw ą skroń. U jrzaw szy jednak 
kreW przeląkł się, zrezygnował z sainobój- 
bójstwa i zbiegł nikomu n ic nie m ów iąc
0  tern -co zaszło. ,

W  śledztwie ustalono, że ojciec denata
jest alkoholikiem. T ragicznie zm arłego syna 
wyzysk wał zab ierając m u zarobione rwl terp 
m inie pieniądze. W  końcu bez powodu o- 
debrał go- z praktyki, następnie zaś wypę
dził z domu. -Nieszczęsny nocowai kątem 
U babki cierpiąc dotkliwie niedostatek, nie
ludzki zaś ojciec nie ch ciał go  przyjąć s 
powrotom  do domu.

W czoraj stanął Jan czu k  przed1 trybuna
łem -sędziów przysięgłych i fakt zabójstwa 
kolegi podał jak w [śledztwie.

16-letni b rat denata JaU T., zeznaje jafeo- 
świadek podat. iż krytycznego- dnia deńat 
wręczył m u list do matki i powi edział.

ZE ID Z IE  S IĘ  STR ZELA Ć .
Świadek sądził jeonak, że b ra t żartuje. 

Od dwóch i pół roku Tarnaw ski p rze-; W  liście tym  denat podał między innymi
..T ato będzie m ieć m niej jednego b atiara na  
świecie“. M atka przeczytawszy ten list pła
kała i powiadomiła o tern policję. Koledzy 
Janczuka. zeznając w czoraj -podali, iż m ieli 
go- (z-a „głupkowatego11, gdyż fantazow ał o' 
projektach podróży do egzotycznych krajów  
itp.

Rozpraw a została rozpisana na dwa dni
1 'dziś dopiero zapadnie wyrok w  Tej Spra
wie. — Trybunałow i przęWpcfńfczy r. Ah-i 
ioniewicz. oskarża prok. SyWufak, broni "EL1". 
Żywicki. j

Samobójstwo higjfia z  powoda niesnasek na tle zazdrości.
W czoraj po godzinie 1-szej w nocy popełnił za

mach samobójczy w swem mieszkaniu orzy ul. Dłu
gosza l. 33., 31- letni kupieć Ignacy Czopp, strza
łem z browninga małego systemu skierowanym w 
skroń. Żona iego Bronisława zeznaiia w policji iż 
mąż jej dopuszczał się rzekomo zdrady małżeńskiej, 
wskuetk czego, czynih ona mu wyrzuty. W  krytycz
nej nocy, w czasie pooobnej scysji Czopp w zdenerwo
waniu

ODEBRAŁ SO BIE ŻYCIE.
W  śledztwie p-olicyjnem ustalono że denat jest 

sjjnem właściciela znanej firmu przy ul. Żółkiewskiej. 
Żonę swą -poślubi! przed sześciu laty, zmieniwszy 
wówczas wyznanie.

W iększe nieporozumienie wynikło pomiędzy tem 
małżeństwem na Targach Wschodnich, gdzie Czop- 
powa z zazdrości uczynita mężowi scenę, poczem po- 

j zostawiwszy go samego udała! się do kina. W  nocy 
trwała pomiędzy nimi scysja w dailszym ciągn. Zde
nerw ow ały Cz. udał się w końcu do drugiego poko
ju, gdzie

NAPISAŁ L IST  
o dość bałamutnej treści, iż żonę kocha, zapisuje 
jej majątek i z własnej woli popełnia saćnobójstwo’. 
Poczem wróciwszy do sypialni strzałem z browninga 
odebrał sobie życie. W  sprawie tej aosć niejasnej to
czy się w dalszym cjągu śledztwo-.

PUŁAPKA NA KONIE. W  Zamarstynowie wyko
pano głęboki rów w ul. Króla Jana*, który to rów 
nie ogrodzono. Wskutek tego, nie ma tygodnia, aby 
nie wpadł do tej jamy jak.ś koń, którego następnie 
wydobywa na wierzch straż pożarna.

W ładze bezpieczeństwa winny zniewolić zarząd 
te j gminy do zabezpieczenia barjerą tej puiatpki, niebez
piecznej dla zwierząt oraz dla ludzi.

nil się gwałtownie przed ratującym i g o ,  [wo
łając,: Pozwólcie mi u m rzeć!

Przewieziony do szpitala, zm arł -w) Mlkul 
godzili. -

f Uparły sairiobójca.
W JE D E N  14 września Pism a wiedeń

s k ie  donoszą o strasznym  wypadku sam o
bójstwa popełnionego przez 2 2 -letniego m ło
dzieńca^ z powodu zawiedzionej m iłości. — 
-Desperat, ch cą c  położyć kres swemu1 zvciu, 
rzucił się pod lokomotywę, która od trą
ciła go na bok, przyczem  został ciężko po
raniony. Mniszyna wyrwała mu z ram ienia  
wielki kawał ciała oraz odcięła przy łokciu 
jedną Tekę. Mimo ciężkich ra n  u p ar1 y sa
m obójcy- przypełznął na tor i położył się 
się na szynach. Czekając h a nadejście por 
ciągu. — Zobaczono go jednak i przem ocą  
usunięto. Nieszczęśnik, będący mimo zna
cznego upływu krwi przy przytom ności, bro-

N A D E S Ł A N E .
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19-1Profesor śpiewu

Czesław Zaremba
przeprowadził się na u!. Romanowicza 10.

MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH NIE BĘDZIE SKASO- 
j WANE.
|i W ARSZAW A. 19. wrześni-a. (A. W .) W  trakcie 

Opracowywania H p B iu  reorganizacji ministerstw od
rzucony zosta! długo utrzymujący się projekt ska
sowania ministerstw publicznych. Istotnej reorganizate 
cji ulegnie jedynie ruin. kol. które przeistoczy się 
w  min. komunikacji, obejmujące również departament
Ipbfckt i Łel.
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Z  UH Zjazdu Polskiego Związku Drukarzy.
Przedw czorajsze obrady Zjazdu' po kil

kugodzinnej przerw ie obiadowej, podczas 
któ *ej obradowały poszczególne komisje — 
trw ały  do giodż. lb  w nocy. 1

Dalsze oOTad} rozpoczęto dyskusją nad 
sprawozdaniem  Zarządu, kasowem i komi
sji rewizyjnej.

Uchwalono, by niedobory łunduszn o r
ganizacyjno. - adm inistracyjnego pokrywać 
z funduszu jezrobocia do czasu uchw alenia 
odpowiedniej wkładki na teSn |ćel.

N astępnie kom isja rewizyjna zgłosiła 
wniosek wyrażenia Żarządojwji pełne zauia- 
nie za jego pralcę. W niosek tCn został uchw a
lony.

Żywą dyskusję Wyfwlołała sprawia utwo
rzen ia tasy zapomogowej dla chorych , po
dróżnych. inwalidów, sierot i przesiedlają
cych  się.

Delegaci Warszawscy stanęli na stano
wisku. iż związki nie pdfWJbmy zajmpwjać się 
stw arzaniem  K as zapomogowych, gdyż jw^zei 
kich świadczeń i ubezpieczeń? społecznych  
należy dom agać się od państwń.

Jednakowoż delegaci inńyCh okręgów  
poza okręgam i z byłego zaboru  austriackie  
go. gdzie świadczenia te istnieją od szeregń 
la t — zgodzili się n a  utworzenie K as zapo
m ogowych. ia to tembardziej, że n a  terenie  
b y łe g o  zaboru niemieckiego są niemieckie 
ziawodbWc organizacje drukarzy, które ist
nieją dalej n a  m ocy konwlencji genewskiej. 
Do organizacyj tych zw racano się kilkakrot
nie. by zorganizow ały się W! ogólno-państJwto- 
iwym Związku drukarzy jednak niemieckie 
związki jako warunek jw|stąpieńia do ogól
no- 'państwowego Zlwfiązku dirukarzy posta
wiły iśWiadezenia społeczne n a  Iwizór św iad
czeń niem ieckich . austrjackicb

P o aługotrw ając:ej jeszcze dyskusji zdo
łano wreszcie oiojść do porozum ienia, uichwia 
ła ją c  bez zm ian wńioski komisji regu lam i
nowej.

U chw ala fa Wchodzi (w) życie z dniem  
1 stycznia 19 2 7  r  i dotyczy na razie człon
ków kategorji pierwszej.

2  dnia.
Kruki.

Był podobno proiekt emitowania 100. miljonów 
Złotych w bil on je . Miały one być potrzebne na po
krycie deficytu w budżecie i stworzenie rezerw ka- 

.sowych. Kiedy o tym projekcje po,awily się notatki

:S«n , jak z pewnych źródeł donoszą, rząd nie ma 
potrzeby powiększania bilonu, bo deficytu budżeto
wego nie będzie.

I co na to kruki?
Inna rzecz, że rząd bez uciekania się do dafl- 

szej emisji bilonu mógłby spełnić żądania pracowników 
państwowych, trzebaby tylko, aby trochę lepiej po
cisnął niefortunnych dłużników podatkowych, zwłasz- 
caz tych grubszych. <

A]e na to rząd pi. Bartla i Kla*mera niestety nie 
Pojdzie i dlatego sam sobie stwarzał trudności ol
brzymie.

Chadecja stanie się stronnictwem  
rządow em  ?

WARSZAWA. 14. września. (A. W.) Od dłuższe
go czasu toczą się rokowania mięazy niektórymi re
prezentantami klubu Ch. D. a rządem, przyczem bra*- 
na jest w rachubę ewentualność przejścia! Ch. D. do 
0ruipy stronnic+w rządowych. Znaczną rolę jako po
średnik między rządem a stronnictwami odgrywa w 
tych rokowaniach mjn. kol. Romocki. Przeciw tym 
rokowaniom ujawnia się w klubie Ch. D. silna opo- 
.zycja.

— S rrT :-

W, sp ran ie  tej Zjazd1 uchwalił rófwlmeż, 
iż członkowie, którzb przed 1 stycznia 1927  
r. nabyli praw a do łych świadczeń jw[ śwtoich 
okręgach, otrzym u ją pr zypadające im świad
czenia luń różnice między przypadającym i 
im świadczeniami centralńem i a  okhęgowe- 
mi n a koszt swego pkręgu.

Ja k  żywe zainteresowanie zbudziła spra
wa tych śWiadCzeń nadm ienić (należy, iż dy- 
S K U s j a  na ten tem at trw ała przez cały  dzień 
wczorajszy. •

Z powodu powyższej uchWfały dokonano  
częściowej zm iany statutu i -regulaminu.

Dalszym punktem  obrad było stanowi
sko związku Wobec sytuacji gospodarczej Iw1 
państwie, zwłaszcza iwiobtec sytuacji iwi prze
myśle graficznym .

W; sprawie tego. punktu obrad mówcy 
stwierdzili, iż ch ęć zysków1 Właścicieli d ru 
karń. m ających  na widoku jedynie ilość pro
dukcji a  nie jej jakość obniża poziom este
tyczny drukarstw a w Polsce. Za|wfód dru
karski roi się obecnie od m iernot tachow ych  
lub partaczy, jakich gtówńie prodńkują m a
łe drukarnie, niezatrudniające wykwalifiko
wanych pracownikowi- 1

N adńiierna prod uk cja takich pracowni 
ków wytworzą w zawodzie drukarskim  nad
m iar rąk  do pracy.

W obec tego Zjazd uchwalił rezolucję, W 
której dom aga się od1 czynnikowi powoła
nych wydania zakazu zatrudniania i szko
lenia uczniów- drukarskich zakładom , riie- 
po siadającym  wy kWal i fi koiwian ycli pracow ni
ków. którzy m ogliby czuwiać nad należy tern 
Wyszkoleniem Ucznia.

P rócz ego Zjazd1 wydał narządzenia Wzy 
Wające okręgi i oddziały, aby przy zawiera
niu runów cennik, wprowadzały dó nich  
punkt o kontyngencie uczniów1 drukarskich. 
Stosunek liczbowy uczniów db (w(yk/wlalifiko 
(wlanych wynosić pojwjnien 1 do 5.

O dalszych obradach podam y w" następ
nym  num erze naszego pism a.

Sprawa rozbrojenia na Lid ze flar.
G EN EW A  14 września. (P at.). W cza

sie długich rozpraw  kom isji rozbrojeniowej 
'Zgromadzenia Ligi narodów 1 n a  spraw ą kon
troli pry w. fabrykacji broni grupa m niej
szych państw z Salwadorem na czele do
m agała się jak najszybszego zwołania kon
ferencji międzynarodowej dia załatwienia — 

kontroli prywatnej fabrykacji broni, 
wniosek delegata francuskiego, — 

którego główny ustęp żąda koniyńuowania 
pracy nad kontrolą pryńWatnej iabrykacji 
broni dla włączenia Lej spraw y do progra
mu konferencji rozbrojeńiowej, jeżeli taka  
może być zwołana przed' '<5 sanem Zgrom a
dzeniem Ligi narodów;. Wi przeeiwńym iwiy- 
padku sprawy te m ają  być przedm iotem  o- 
brad konferencji specjalnej zwblanej w moż
liwie szybkim term inie.

Prasa angielska o zamachu na 
Mussotiniego.

LONDYN. 14. września. (Pat.) Prasa* zajmuje się 
obszernie sprawą zamachu na* Mussoliniego oraz osta- 
tniem Iprzemówieniem, wygloszonem przez niego. Pra
sa konserwatywna wyra*ża radość1 z powodu ocalania 
Mussoliniego, komentując jednocześnie z ostrą ironją 
część przemówienia dotyczącą tolerowania przeciwni
ków1 faszyzmu przez obce państwa. Prasa liberalna 
napada gwałtownie na Mussoliniego a „Daily New“ 
posuwa się nawet bardzo dałeko w swej napaści, za
znaczając, że gdyby przewiązywało się wielką w al
gę do niektórych ustępów przemówienia Mussolinie
go, to mogłoby się stac jeszcze bardziej wątpliwem, 
niż jest w rzeczywistości, czy ocalenie Mussoliniego 
byłoby zbawieniem dla W łoch.

Spraw a Chorzowa.
W ARSZAW A. 14. września. (Pat.) • Jak wiadomo 

poselstwo niemieckie zwróciło się do rządu polskiego 
z notą, w której powołując się na wyrok trybunału 
haskiego w sprawie Chorzowa, sprecyzowało żąda
nia restytucji fabryki i przeprowadzenia rokowań nad 
odszkodowaniem dla spółek Oberschlessische Stiok- 
stoffwerke i Bayrische Stickstoffwerke. Dnia 9. bm. 
ministerstwo spraw zagranicznych w odpowiedzi na 
tę notę zaznaczyło, że o ile chodzi o zwrot fabryki 
Isw tcc Oberschl. Stickstoffwerke. to takiemu żąda
niu

RZAD POLSKI NIE MOŻE UCZYNIĆ ZADOŚĆ 
ze względów natury tak prawnej, jak i faktycznej, 
natomiast utrzymując całkowicie swe stanowisko pra
wne co do spółki Oberschl. Stickstoffwerke rząd pol
ski oświadczył gotowość wszczęcia rokowań w ce
lu wyjaśnienia możności polubownego załatwienia 
sprawy. Co się tyczy pretensji, Rayrische Stickstoff
werke, to rząd polski już w toku procesu przed try
bunałem haskim oświadczył gotowość nawiązania ro
kowań w sprawie jej odszkodowania które to stano
wisko. zostało potwierdzone w nocie.

Tajniki knmisji dla znadama mono
polu spirytusowego.

W ARSZAW A. 14. września, (tel. wł.) Min. skarbu 
Klam er, za pośrednictwem specjalnej komisji zbadał 
działalność monopolu spirytusowego. Skład komisji 
był zainteresowany w niewprowadzaćiiu monopolu 
spirytusowego. Komisja rozpuściła wiadomość, że wy
kryła wielkje nadużycia, ate zaraz po udzieleniu przez 
p. Klarnera dymisji oyr. monopolu, p. Podkomorskiemu, 
pogłoski te ucichły. Dotychczas p. Klamer nie ogłosił 
sprawozdania komjsji i sprawy nadużyć nie oddał 
prokurstorji. Czyżby to było potwierdzeniem pogłosek 
iż jedynym celem komisji było utrącenie p. Podko- 
morskiego, niemiłego sferom spirytusowym.

KONSPIHOWANIĘ USTAWY.
W ARSZAW A. 14. września, {teł. wł.) W  naj

bliższych dniach na posiedzeniu rady ministrów bę
dzie rozpatrywany projekt ustawy o rozbudowie 
miast, która jest opracowana w najzupełniejszej ta
jemnicy przez ministerstwo skarbu. Nie przedłożo
no jej nawet państw, radzie rozbudowy miałst. Pro
jekt winien być niezwłocznie ogłoszony."

— n i —

GBOŻNA SYTUACJA W  CHINACH.
,U PARYŻ. 14. września. (Pat.) Jak donoszą z 
Kantonu sytuacja staje się tam coraz groźniejsza. 
Dwie kanonierki francuskie stoją w pogotowiu dla 
obrony interesów francuskich.

*łO W Y JORK. 14. września. (Pat.) Według otrzy
manych tu wiadomości z Pekinu, bunt jaki wybuchł, 
wśród sprzymierzonych wojsk chińskich w Kałganie 
postał stłumiony. Kilkuset buntowników aresztowano.

STARCIA NA ALBAŃSKO- SERBSKIEM POGRANI
CZU.

PARYŻ. 14. września. (Pat.) Chicago Tribune do
nosi z Białogrodu, że w pobliżu granicy jugosłowiań
skiej w W elles, Albariczycy napadli na* jugosłowiań
ski posterunek graniczny, przyczem w starciu z żan
darmami wszyscy napastnicy zostali zabici.

B. p r e z y d e n t  m e k s y k u  p o r w a n y  p r z e z  in -
DJAN.

M EK SYK  14 września. (P at.). Oddział 
złożony z około 1000  Indjan szczepu Jau i  

|napadł n a pociąg, w którym  jechał b. p re 
zydent Obregon. W alka między lndjanam i 
a wojskiem, które konwbjofwjałc pociąg — 
trw ała trzy godziny, przyczem  Indjanie u- 
prowadzili Obregoi i. Sądzą, ze chodzi tu' 
o spisek agentów Huerty, którzy wmótw|ib 
w Indjan. że Obregon jest odpowiedzialny 
za niedawne aresztow ania ich przy)w|ód,cóiwf. 
Na terytorjum  szczepu. Jau i w y s ła n o  oddzia
ły wojskowe.

Komunikat.
W  sobotę o godz. 7. wieczorem w sali Domu lu

dowego, odbędzie s;ę zgromadzenie w sprawie dnia 
młodzieży robotniczej.

n prasie, pisma reakcyjne uoerzyły na* alarm, że oto 
mnosi sję na nową inflację, że Polska* popadnie w 
Mnkructwo, nie otrzyma jpozyczkj zagranicznej i t. d. s p r a w y  
Szczególnie -wojował tu najnowszy organ gen. f i l ie r a  I Przyjęto  
,Głos Narodu", co jest zupełnie zrozumiale. Tymcza-
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Krzywdzenie nauczycielstwa.
W e wszystkich dziennikach czytamy dłuższe lub 

krótsze ariykuły, kreślące ,.wrzenie" wśród urzędni
ków i funkcjonarjuszy państwowych z powodu krzy
wdy, jaką wyrządza im największy prafcodawca „pań
stw o" same we własnej osobie. W szystkie rządy i 
te wrogie pracownikom i im sprzyjające, nawet ten 
odrodzeńczy, co to powstał w imję Wymiecenia bez
prawia. którego ,za dużo" nagromadziło się było 
w miodem państwie, wszystkie, powiadamy, rządy od 
chwili cofnięcia się rządu Moraczewskiego •—  skarb 
sanują insar.acją położenia* urzędników i funkcjona
rjuszy państwowych. i

W re tedy wśród tej olbrzymiej rzeszy, do' której 
należy i nauczycielstwo. Nie utrzymało się bowiem 
na poziomje, na jakiem postaWił był jego nieodżało
wanej pamięci tow. Prauss, ale cofa się wstecz od 
szeregu lat, tak w położeniu socjainem, ,ja<k i w ma- 
terjalnem uposażeniu

Z I niedośc, że o poprawie jego „bytu" nikomu się 
nie śnj, że ministrowi Sujkowskiemu odmówiono na
wet skromnej kwoty I 1 / 2  miljona na ten cel, w tej 
samej chwili, gdy znalazły się talk [ciężkie miljony na 
poprawę bytu oficerów. Nauczycielstwo nie może do
prosić się wypłacenia mu tego, co już uchwałakni se j
mu i rozporządzeniami b. ministra oświaty Gralb- 
skiego aawno uzyskało.

Zastrzegamy sobie na później skreślenie sposo
bów i sposobików, jakiemi nauczycielstwo, posiada*- 
jące oddawna VII. rangę, załniast posunięcia ao szcze
bla e, a nawet f, dzisiaj otrzymało tylko szczebel c.

Ale uzyskawszy ten szczebel, powinno otrzymać 
wyrównanie za lata* od 1923, za które pobierało 
pensję wedle szczebla a, gdy należało mu się b, wedle 
obliczeń Kuratorjum i ministerstwa oświaty.

Otóż to właśnie wyrównanie uchwalone zostało 
już w marcu, pieniądze, wedle twierdzeń (wtajemni
czonych, u wielkiego ołtarza się znajdujących, wy
asygnowane, nauczycielstwo na' nie czeka i docze

kać się niie może...
Dostali je już protegowani, znajomi rozmaitych 

figur i wyższych urzędników, dostają ci, , którzy 
energicznie o nie upomnieć się potrafią, którzy wy
chodzą swoje pieniądze, wędrując od biura do biura, 
od urzędnika do urzędnika. Co mniej energiczni spo
tykają się z todmową: „niema pieniędzy", 

j Cóż to, to „skarb1' posłał pieniądze tylko dla 
| pewnych jednostek? To trzeba łazić po biurach i 

sjonić za protekcją, aby odebrać to, co nakn przez 
lata całe nieprawnie zabierano?

I jeszcze jedna kwestja. W edle obliczeń nauczy
cielstwa, licząc 25 zł. miesięcznie id „awansu", nale
żałoby się posuniętym około 150U, 1600 zł., tymcza
sem „szczęśliwi" już posiadacze „wyrównania*1 do
stali tylko po 400 i coś około tego.

Coprawda, biura skarbowe, likwidujące te kwoty 
stwierdzają, że nje rozumieją skąd te kwoty się bio
rą, że obliczenia Kuratorjum szkolnego są... niejasne 
i niezrozumiałe. Niechby tedy ktoś to jasno nareszcie 
obliczył, bo i nauczycielstwo tego nie rozumie, nie 
rozumie ściągniętych kwot, nie rozumie, dlaczego np. 
zwyczajne ich pensje kurczą się o  tak znadzny pro
cent, po ściągnięciu rozmaitych pozycyj, gdy na mie
szkanie nauczyciel VII. rangi otrzymuje dzisia*j 20 
złotych. 1

Pozostając na razie w ra*mach tej rangi, stwier
dziliśmy także, że gdy we Lwowie nauczyciel będący 
w randze VII. „na szczeblu" c, pirzyniał 336 zł., to 
kolega jego Warszawski otrzyma* 466 zł. Czy naprawdę 
taka jest różnica w uposażeniu nauczycielstwa w tych 
miastach1.

Należy tedy zrewidować tę rzecz. Kto i dlaczego 
obdziera pracowników tutejszych, niewiadomo, na*u- 
czycie*stwo powinno tego dochodzić i nie dawać 
się. Skromni i cisi nje doczekają się ani zwrotu 
tego, co oa nich bezprawnie wypożyczono, ani tcm 
mniej poprawy swego bytu.

potrzebuje amerykańskich pieniędzy, potrzebuje odp*o^ 
wiednjego kapitału, któryby przyszedł do tego kraju 
i powiedział do jego kupców: „Oto macie pieniądze na 
8 procent, a jeśli nie na osiem to na dziesięć". Nie 
szukajcie błędów u Polaków, że nie są  tak boga*ci, 
jak Stany Zjednoczone, lecz szukajcie btęaów u siebie 
samych, że nie pomagacie Pola*kom do osiągnięcia tej. 
pomyślności, która panuje ,w Stanach Zjednoczonych'. 
Dlaczego nie zbadacie, co możecie sprzedać Polsce, a 
■co mogłoby być dobrodziejstwem dla Polski : co mo
żecie kupie u, Polsce, a co może być dobrodziejstwem 
dla was ?

Zafo wszystkie pieniądze wysyłane do Niemiec,, 
wszelkie kapitały amerykańskie wkładane w Niemcy, 
służą tylko, według mego zdania, by wam za*brać wasz 
eksport i by was odpędzić od jakichkolwiek intere
sów z zagranicznumi krajańii. Nie widzę, by ame- 
rykansKie pieniądze inwestowane w Niemczech, dały 
najmniejszy choćby pożytek amerykańskiemu ekspor
terowi

Nie troszczcie się o przyszłość Polski, panowie. 
Naród pojski nie pozwoli dziś już nikomu uszczuplić 
stanowiska, jakie w świecie osiągnął".

Doniosła sprawa kredytu rękodzielniczego.
W  myśl nawoływań i próśb, Państwo za* pośre

dnictwem PKO. przeznacza 600.000 zł. na kredyt rę
kodzielniczy i obdzie[a nim Kasę Rękodzielniczą we 
Lwowie oraz Związek Rękodzielniczy w Krakowie. 
W szystkie inne organizacje spółdzielcze w Małopoisce 
zostają pominięte. Tu podkreślamy, że te‘ inne or
ganizacje spółdzielcze liczą około dwadzieścia* tysięcy 
członków rękodzielników i drobnych przemysłowców, 
a są niemj Towarzystwa Zaliczkowe, Banki i Kasy 
Zaliczkowe, które, jak dotąd,’ zaspakajają -cały po
trzebny kredyt rękodzielniczy w mierze niewystarcza
jącej, skutkiem wojny i późniejszej dewaluacji pienią
dza.

W  następstwie takiego rozporządzenia i skut
kiem takiego wymiaru kredytowego —  wszyscy ci 
rękodzielnicy i drobni przemysłowcy (20 tysięcy) są 
odcięci od tego dobrodziejstwa kredytowego tylko z

I tej, racji, że nje mieszkają we Lwowie lub w Kra
kowie.

Oczywiście —  ci prowincjonalni rękodzielnicy nie 
mają możności i nie mają czasu na* przeprowadzanie 
korespondencji gwoli uzyskania kredytu —  a już o 
jeżdżeniu z Zaleszczyk do Lwowa —  lub Dębicy 
do Krakowa —  chyba mowy niema* ze względu nie- 
tylko na czas, aie na* połączone z tem koszta.

Datsze komentarze są tu zbyteczne —  i niech 
to nikogo nje dziwi, że ci upośledzeni i odsunięci 
od kredytu w czasach tak ciężkich dla* przemysłu 
drobnego, są tym faktem zaskoczeni i mocno roz
goryczeni. Izba rękodzielnicza, która sta*rała się o 
ten kredyt [w tej formie, jak to wiemy z gazet — 
niewiadomo jaki miała* w tem cel, ale wiadomem już 
dziś, że osiągnęła *wręcz przeciwny skutek, już o - 
becnie. ,izemieślnik.

Zastraszający wzrost szkarlatyny w Stryju.
Mieszkańcy domagają się odroczenia nowego roku szkolnego.

W brew tendencyjnym informacjom W ojewództwa 
star.if-łr.wowskiegc stwierdzić należy z niepokojem, że 
infekcyjne choroby, szkarlatyna, czerwonka* i tyfus 
wzrastają w województwie i w mieście Stryju. W e
dle ostatniej statystyki magistralni w Stryju w ub. so
botę było w mieseje 79 chorych na szkarlatynę, 73 
ha czerwonkę, a 4 osoby na tyfus. Należy pamiętać 
przytem, że duża ilość wypadków' nje jest zgtasza*na

do wiadomości władz.
Mieszkańcy Stryja, przerażeni wzrostem epidemji, 

domagaja się od Władz szkolnych wstrzymania rozpo
częcia nauk w szkołach.

Nie ulega bowjem wątpliwości, że zgromadzenie 
dzieci w szkołach byłoby lekkomyślnem igraniem z 
życiem i zdrowiem rodzin

B B

Kupiec amerykański chwali Polaków -  bo płacą długi.
Samuel Vauc]ain, prezydent największej wytwórni 

lokomotyw w Ameryce „The Baidwin Locomotive 
W orks of Phiiadeiphia", Wygłosił na -śniadaniu w 
Export Managers Club w Nowym Yorku przemowę na 
temat stosunków handlowych ze starym św ista li, (przy- 
czem szczególną uwagę poświęcił Polsce. Między in- 
nemi p. Vauclain oświadczył:

„Pożyczyliśmy Polsce siedem miijonćw dolarów 
w lokomotywach, wtedy, gdy w kraju tym nie było 
nic, prćcz ludności tyiko. Koleje były tam wyniszczone 
i mosty były zniszczone. Nie było tam ani handlu,

ani życia. Lecz Polska nafe nie zawiodła. Polska nigdy 
nie ociągała się z zapłatą, *gdy termin nadszedł i to 
bez względu na to, czy chodziło o odsetki, czy sam 
kapitał. Polska też nigdy ociągać się nie będzie, po
nieważ naród polski, jest, według mojego zdania*, naj
bardziej honorowym i czcigodnym ze wszystkich na
rodów Europy. Lecz popatrzmy: podczas pobytu mo
jego w Polsce oficjalna stawka* procentowa wynosiła 
24 (proc. rocznie. Czy możemy sobie wyobrazić któ
regoś z nas, by robiąc interes płacił 24 procent za 
dziewięćdziesiąt dni lub nawet sześć miesięcy. Polska

Konferencja Robotników Przemysłu 
Chemicznego.

Ocibyla się drga 5. września rb. w Kra*kowie, celem 
utworzenia nowego Związku robotników przemysłu 
chemicznego w miejsce wykluczonego z Komisji Cen
tralnej Związków Zawodowych, Związku pozostają
cego pod wpływami Czumy i jego adherentów. — ■- 

j W konferencji wzięli udział przedstawiciele najw ię
kszych fabryk cemenm, rafinerji naftowych, fa*bryk 
chemicznych i zapałek z całego kratu. Po całodnio
wych obradach konferencja przyjęła* nowy statut dla 
Związku, wybierając równocześnie nowy ■ Zarząd 
Związku. Przewodniczącym Związku wybrany został 
tow. Józef Jarek z rafinerji Vacuum iw Czechowicalcłi. 
zastępcą przewodniczącego tow. Michał Sablik z Kras
kowa.

Ponadto w skład Zarządu w eszli: tow. tow. W łał- 
dysław M ajewski (cementownia Wysoka*), Jan K ory- 

i czau (Trzebinia, Rafinerja*J, Edward W łoakow ski (fa -1 
bryka zapałek „Płomyk"), Denatsiewicz Pawet (Dro
hobycz „Polmin" ) i  Latoś Piotr (Olkusz). Do Komisji 
kontrolującej wybrani zostaji tow. tow .: Michał Ja*mrus 
(cementownia Szczakow a), Sajpeta Stanisław (Browar 
Żywiec) i Staw arz Jan (Ska»wina).

Siedziba nowego Związku mieści się w  Krakowie' 
przy ul. Dunajewskiego 5, gdzie też we wszystkich 
sprawach Związki: , naieży się zwratcać. Wzywamy.1 
wszystkich robotników fabryk chemicznych do przy
stąpienia do nowego Związku, gdyz tylko ten Zwią
zek uznany jest przez Komisję Centralną Zwiąizków 
Zawodowych jako reprezentacja* robotników chemicz
nych.

mi rwKwt—oiTMimfin _ldHpK- i m m _

Now a stacja szczepienia szkarlatyny,
została otwartą w biurze Fizykaku miejskiego, pl. Dą-- 
brow skiegc 1. 3, codziennie od godz. 8 — 10 przed
południem, wykonywane są szczepienia tak rozpo
znawcze (Dicka) jak i zajpobiegawcze, wyłącznie szcze- 
pionką warszawską —  inne, zwłaszcza* niemieckiego- 
wyrobu szczepionki, są, jak wiadomo, bezwartościowe 
dia -pojskich dzieci.

Obecnie funkcjonują zatem w mieście następujące 
stacje szczepienia szkarlatyny: dwie państwowe stacje,, 
jedna w ul. Zamarstyniowskiej i- 48, druga* w ul. Be
ma 1. 1. Szczepienia tam są [zupełnie bezpłatne, otwarte 
dla wszystkich zgłaszających się codziennie od godz. 
10— 12-tej i od 3— 5-te j popołudniu. Za opłatą 1.50 
zł. za jedno szczepienie szczepią: ambulatorjum szpi
tala izraeiickiego, ul. Ra*ppaporta 10, stacja w bara
kach e;pidem„ ul. Janowska 130, Fizykak miejski, piać 
Dąbrowskiego 3 i 'ekarze m iejscy: Dr. Kasparek, Ko
chanowskiego 5, Dr. Doliński, Gródecka 16, Dr. Litw i- 
nowicz, Żółkiewska 62, Dr. Jaszczurowski, Łyczakow
ska 101,  Dr. Kielanowskj, up Rutowskiego 23, Dr.- 
W ernickj, Kopernika 42 fc. *

E  cuchu zawodowego.
§ Zgromadzenia poufne w Związkach Zawód,

Dziś i w dnie następne odbywać się będą w Związ
kach ZaW. zebrania* poufne, na których będzie oma
wiana sprawa* przygotowania obchodów 25-iecia Mię
dzynarodówki Zaw.
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*1owe pokrzywdzenie nwalidów
i uprzywilejowanych.

Kilka miesięcy temu Ministerstwo S kar
b u  rozdało w Wojewódziwiie liwowskiem 28  
ko ne esy.i na hurtownie spirytusowe, które 
są już otwarte i bez zarzutu prowadzone. 
Pomiędzy Łerni. kilku z m ch dostało się naj
bardziej uprzywilejowanym ińwlalidom, 'we- 
dłuig rozporządzenia p. prezydenta iRzpIjtej 
Polskiej z dnia 27. grudnia 1924 r. Dz. 
U. R. P. z dnia 31. grudnia 1924  N r. 114  
poz 4 0 2 2 .

Tym czasem  w ostatnich czasach  pojaw i
ło się w dziennikach ogłoszenie Dyrekcji 
Monopolu Spirytusowego z W arszaw y, za
powiadające. Wskutek zaprowadzenia mono
polu. otw arcie w najbliższym czasie Wj tych  
Wszystkich m iejscow ościach hurtowni rzą 
dów ,rch.

Pokrzywdzeni inwalidzi, w|śród których  
są przeważnie niezdolni do prący i pozba
wieni środków do życia, a nadane im h u r
townie m iały być całą  ich egzystencją, pod
nieśli

GORĄCY PR O TEST  
wysyłając swych delegatów! *fjf tej sprawie 
do M arszalka Piłsudskiegu, do m inistra Ki ar  
h era  d c lp. p rem iera B artla  oraz W’1 Monopolu 
Spirytusowym do Dyr. Bukowieckiego i iNak 
Czernika Chorzelskiego z prośbą, ażeby Rząd  
iw ty ch  kilku m iejscow ościach, !wj których  
m ają hurtownie inwalidzi i uprzyfwlilejowani. 
ludzie ze wszech m iar zasłużeni, — cofnął 
zakładanie hurtowni Rządowych, zam ienia
ją c  hurtownie im nadane na hurtownie ko
misowe bez przetargu  lub pozostawił tak  
jak  jest obecnie

Spraw ą ta  jest jeszcze nierozstrzygniętą, 
a jest obawa, że będzie rozstrzygniętą na nie
korzyść inwalidów i uprzyfwil ej o l  anych.

Panowie Monopolu konferują, usypiając 
czu jn ość delegatów inwalidów'. zgłaszających  
się o rezultaty owych konferencji słow am i: 
„,Nie skrzywdzi się W as“, przyczem  dodać 
należy, że projekty tego niekrzywdzenia są 
tak krzywdzące, że porów nać ich nie m ożna 
z żadną krzywdą "wyrządzoną dotychczas in
walidom. I—  Projekty te są jeszcze tak absur
dalne. że w prost nie m ożna uwierzyć, że 
układali je fachowcy.

Panowie z Monopolu proponują inwa
lidom  posiadającym  we Lwowie i W innycn  
m iejscow ościach Małopolski uruchom ione  
hurtownie Iz zapłaconym za kilka lat loka- 
tem z zaplacononn taksam i rządowymi jak : 
świadectwo przcmysłojjtje, patent akcyzowy, 
podatki kom unalne etc. — z zapłaconym to
w arem . co wszystko wynosi od kilkunastu

du. której utrzym anie jest chyba także inte
resem  rządowym. — B o ć jaka. powagę może 
m ieć rząd. który odbiera nadane n a podsta
wie Najwyższego rozporządzenia rok, lub 
kilka miesięcy temu koncesje, tylko z tego 
powodu, że... zmienił obecnie projekt, i że 
rok ternu stw arzając monopol spirytusowy 
nie um iał ułożyć z góry  takiego planu, któ
ry byjbył dziś nienaruszalny? Jakie zaufanie 
m ożna m ieć do rządu, który tak często zm ie
nia swoje projektu, niszcząc przytem m ienie  
obywateli ? — Jeżeli w monopolu spirytuso
wym są. mil jonowe straty, spofwpdjofw&ne n ad 
użyciami. niedopatrzeniem , czy też niefacho
wo, śeią. to M yTó^iyp ać ich pic m ożna krzyw  
dą inwalidów, niachaj fwpmi idą pod s ą d ! 
N iechaj im będą odebrane ich m a ją tk i! — 
ale w ara im od m ienia inwalidów)!

Ja k  się dowiadujemy, w spraĄ ie tej ro z
poczęła się J u ż  bardzo . i

OSTRA KAM PANJA Z E STRONA PO
K R ZYW O  ZON Y C Jł..

Pokrzywdzeni postanowili o od żadnym  
warunkiem nie oddać raz im nadanych kon
cesji odrzucając jednogłośnie projekt m ono  
polu jako niemożliwy do przyjęcia. — Posta
nowili też W razie odebrania im przem ocą 
koncesji lub uniemożliwienia prowadzenia 
hurtowni przez cofanie krćdyftópĄ i t. pl. szy
kany. zaskarżyć rżąc o zwiroi kosztów, które  
wyniosą więcej aniżeli iluzoryczna nadwyżka 
dochodu, obliczona przez specjalną komisję.

N a odbytych zgrom adzeniach inwalidz
kich napiętnowano postępowanie m onopolu  
i uchw alono dom agać się przez wszystkie 
zrzeszenia inwalidzkie ustąpienia z m ono
polu tych panów, którzy W tak krzyfwIdZą- 
cy sposób występują przeciwko infwjalidótw. 
Postanowiono też dbmag'%ć się rów noczesne
go odebrania wszystkich rządowych koncesji 
osobom nieuprzywilejowianyim, i rbzdlania ich! 
inwalidom, podług rozporządzenia Prezyden
ta  Rzeczypospolitej, którego rząd, m im o  
tego, że zostało wydane 2 lata  temu, do tej 
pory nie wykonał.

Kongres brytyjskich Z w . zawodowych przeciw Moskwie.
Podczas obrad kongresu brytyjskich Zw. 

zawodowych, który zakończył się 11. b. m .T 
om awiano obszernie sprawę stosunku do r o 
syjskich związków zajwio,dolnych. W śród de
legatów' nieprzyjazny nastrój dla R osjan wy
wołał odczytany list przewodniczącego Centr. 
Rady rosyjskich Zw. zawodowych, Tom skie
go. który w niebywały Jw| stosunkach towa
rzyskich sposób, utrzym any w tonie imperty- 
nenckim i zarzu cający  Według zwyczaju ko
munistów rosyjskich angielskim Zw. zafw|o- 
dowym ..zdradę11 proletarjatu  Kongres 
olbrzym ią większością odrzucił rezolucję, 
wzywającą Radę generalną do przedsięwzię
ci a lw Amsterdamie kroków1 hv kierunku z|w»- 
łania wspólnej konferencji, któraby dopro
wadziła do złączenia się Moskwy z A m ster
damem. R ezolucja podnosiła, że w związku 
z tą  konferencją Amsterdam nie będzie sta-

wiał żadnych wfctępnych (wjaruńkóW.
Przyjęto natom iast popartą przez P u r- 

cella w imieniu Rady generalnej rezolucję, 
w której K ongres wypofwiada się zasadniczo  
za koniecznością utworzeńia jednej, jedno
litej Międzynarodówki zawbdbfwjcj, przvczem  
wyraża ubolewanie, że dotychcZasolwfe próby  
nie doprowadziły do rezultatu. C haraktery
styczne jest. że tę drugą rezolucję popierał 
Pureell, który uchodził zawsze za igiojrliwego 
poplecznika połączenia się z Moskwą. P u r- 
cell w polem ice ze zwolennikami odrzuco
nej rezolucji oświadczył, że w1 obecnym cza
sie K ongres międzynarodowy, zwołany twf tej 
sprawie, przyniósłby więcej szkody niż po
żytku. żapewńił jednak, że R ad a generalna  
będzie nadal pracow ała nad wciągnięciem  
R osjan uo Międzynarodówki am sterdam 
skiej.

MMIjon bezrobotnych *jv Rosji.
„ MOSKWA. (Ceps). Miesięcznik ,,W iest- 

nik truda“, organ centralnej rady syndyka
tów. przyniósł w jednym ze siwych ostatnich  
numerów szereg ciek twych danych staty
stycznych. dotyczący bezrobocia w Rosji so
wieckiej.

W  rok u  1917 ilość zatrudnionych w
do kilkudziesięciu t ^ ę ć y  T k ń Y c ł T - ' p p e i n j j ś l e  o*ób wynosiła 3 024 .000 . Po woj- 
polożyli na tern Krzyżyk, ażeby ponieśli te nie zmniejszyła się ilosc. robotników w prze- 
straty. a następnie zrzeszyli się wszyscy, po- nyśle rosyjskim  na 1 ,2 4 3 .0 0 0 ; wi dniu I-go ( 
Iową we Dwtoiwie połową zaś w Sokalu uru- stycznia r. b.; ilość pracującym i wj przemy- 
chon iiając znów swoim kosztem 'vv| tych miej-1 śhĄ r oholni iców wynosiła - ,3 8 8 .0 0 0 . _ Polne- 
scow ościach dWie wlspólne hurtownie korni- waż p racę  otrzp vwali przedętwlszystkiem po-
sowe. — zaś w tych m iejscow ościach któ
rych  dotąd koncesje posiadają rząd założy 
sw oje hurtownie. — Bez k o m en tarzy !

A dzieie sie to w sz ” stko w  im ię  interesu

botnicy kwalifikowani, stanńwpicy zaledtwuC 
drobną cząstkę ogólnej liczby bezrobotnych, 
przeto ilość bezrobotnych w1 Rosji przez dłuż 
szy czas stale rosta. W  roku 1922 zarejestro-

fzekom o przynieść większy dochód aniżeli 
hurtownie inwalidóWj.

Ale dość tej zabawiy i
DOSC e k s p e r y m e n t ó w  u r z ą d z a 

n y c h  NA IN W A LID A CH  ! 
ro  strzygnięcie bowiem może być tutaj tylko 
jedno ! W  m iejscow ościach j.V których do
stali koncesje u przywi 1 e jo'wani i ma urueho- 
nńenie Ł ch ż e  WyJożyli całe swe mienie, rząd  
nurtów nie spirytusowych zakładać nie może, 
było by to bowiem bezprawie, iwfystępujące 
przeciwko rozporządzeniu Prezydenta Rze
czypospolitej. które wydane zostało pierwej 
aniżeli byj uchwalony monopol, byłaby to 
zbrodnia popełniona n a  ludziach najzasłu- 
zeńszych, i byłoby to naruszenie powńgi Rzą

niżej 24 lat. 18 ‘3 p roc. bezrobotnych należy 
do klasy robotniczej, 1 8 ‘6 proc. do stanu u- 
rzędniczego o 48 ‘7 proc. stanowią robotnicy  
niekwalifikowani. N a zasiłki dla bezrobot
nych (wydatkuje państwo m iesięcznie oko>o 
2 ,800 .000  rubli.

Obecnie powstał nowty projekt Iwispiera- 
nia bezrobotnych; każdy robotnik zatrud
niony m a po pcWnyhi jćSzasie p ra cę  swą u stą
pić bezrobotnem u. Który po upływie pewne-i 
go ustalonego okresu czasu, znówi by miejsce< 
swe dal do dyspozycji sWemu poprzednikowi. 
W  ten sposób zatarte by zostały różnice so
cjalne, Wynikające lia skutek stałegoi zatrud
nienia z jednej stromy, i stałego bezrobocia  
ze strony drugiej.

czasu w stanie zatrudnienia nie zaszła żactna 
większa zm iana, wobec czego

W  CHW ILT O B E C N E J J E S li  W ROSJI 
OKOŁO 1 M ILJONA BEZRO BO TN YCH ,

rekrutujących się po większej części z ro 
botników niekwalifiko:w|anych. N a wzrost 
bezrobocia bardzo Wielki wpłyjwj wywiera ta  
okoliczność, że ludność wiejska wi czasach  
ostatnich Jgromadnie prżdnosi sie do m iast j swych ostatnich uchwał stanęłał na opozycyjnej linji

0 jednolity front robotniczy 
w Czechosłowacji.

PRAGA, 13 9. ,Na zebraniu zarządu niemieckiej so
cjalnej demokracji w Czechosłowacji dr. Czech | o . 
referacie na temat stosunku do innych piatrtji socjali
stycznych, wniósł następującą rezolucję, jednomyślnie 
przyjętą:

„W obec międzynarodowo zorganizowanej rea*kcji 
naglącym nakazem chwili stalje się skupienie sił prole- 
tarjackich wszystkich narodów. Jałko pierwszy krok 
na tej drodze powitalibyśmy ściślejsze współdziałanie’ 
z czeską socjalną 'demokracją, która te rat7 w  myśl

szukając tam  m ożności zarobkowania. Ale 
i m iasta same dostarczaja stale pokaźną b a r
dzo liczbę bezrobotnych. W edług danych sta
tystycznych z ogólnej ilości 600 .009  nowych 
bezrobotnych przypada 2 0 0 — 250 tysięcy o- 
sób na ludność wiejską. 40  proc. bezrobot
nych stanowią ludzie młodzi, przeważńie po-

bojowej, torując temsamem drogę do wspólnej akcji 
robotników niemieckich i czeskich.

W spólne obrady, które niebawem się odbędą, po
winny roztrząsnąc1 wszystko, co w uchwałach czeskiej 
socjalnej demokracji ipotrzebujh jeszcze wyjaśnienia!, 
aby już w najbliższej przyszłości mógł stanąć do 
walki zwarty front robotników obu narodowości".
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Ze sportu.
ZAWODY O M ISTRZO STW O  PO LSK I:

KRAKÓW: CRACOVIA —  LUBLINIANKA 9 : ?1 
(U8 . 0).

W  (niedzielę CRACOVA —  LUBLINIANKA, 1 2 : 0  
(6 : 0).

LO DŹ. WARTA —  TU RYŚQ I 1 : 1 ( 2 :  OL
W ILNO: POLONIA (W arszawa) —  p. LEG. 

f| : 0 , ,(3 : 0 ), ,

NOWY REKORD ŚW IA TO W Y PELZERA. NURMIE 
ZW YCIĘŻONY.

BERLIN : Bieg na 1500 m t.: Pelzer (Niemcy) 3 
m. 51 s., rekord światowy 2) W jdel (Szwecja) 3. 
Nurmi. , i,

— u n —

WCZORAJ UKAZAŁ S IĘ  NOWY NUMER TYGO
DNIKA „SPO RT", omawiający szeroko zwycięstwo 
drużyny polskiej nad Turkami. Również inne działy te
go tygodnika mają obszerne rubryki, podające wszech
stronnie o bjeżących ^prawach. Aktualne ilustratcje zdo
bią numer tego pisma redagowanego wielce intere
sująco nawet dla tych, którzy ze sportem stoją w 
dalszym kontakcie.

NIEW ESOŁE POKŁOSIE Z IMPREZY M . K. A. 
Nieazjelne wyścigi urządzone przdz Małopolski klub 
automobilowy, kosztowały jak wiskiomo życie ludz
kie, oraz parę osób rannych. Cha*os organizacji, nie- 
porządeK jaki panował w czaisie tej imprezy zniechę
cił publiczności do tego rodzaju przedsięwzięć. Rów
nież i przedstawiciele prasy odczuli na własnej skó
rze bałagan ipaliujący na placu startu.

Największym jednak skandalem było zignorowa
nie 1 sporlsmenów delegowanych przez Katowicki klub 
motocyklowy. Ulokowano ich w hotelu przy ul. Fur- 
mańskiej, następnie nie wpuszczono ich na batikiet 
ao hotelu krakowskiego, gdyż rzekomo nie byli od
powiednio ubrani. Nagrody 'wybrano najmizerniejsze, 
jaskrawo krzywazące w stosunku do innycn zawo
dników i wręczono im cichutko w przedpokoju.

Ten postępek rzekomo sportowego klubu Wzbu
dził słuszne oburzenie w szerokich kołach miasta!, 
gdyż kompromituje cały sport lwowskj. Koła te do
magają się obecnie, ąby M. K. A. da*lo obrażonym za
dośćuczynienie i gwarancję, że takie wypadki będą 
w przyszłości niemożliwe.

literatura, nauka* sztuka.
tfEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE

Środa, o godz. 7.30 wiecz „Faust".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Król Stefan". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Środa, o godz. 7.30 wiecz „Nasza żonusia". 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Teresina"
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Środa, o godz, 7.50 wiecz. „Aza;s“.

Teatr W ielki wystawia dziś w środę, 15. b. m. 
operę K. Gounoda „Faust". W  głównych partja*ch wy
stąpią pp.: Jakubowska (Małgorzat), Okońska (Sie- 
bel), Kasprowiczowa (Mart a*), Perkowicz (Faust), 
Płoński (Walenty), Kurzbart (W agner) i reżyser T ar
nawski jako Mefisto.

Czy nowe nodwyższenle podatków 7
W RRSZAW A. 14. września. (A. W .) W  sreracb 

rządowych rozważa się sprawę podniesienia1 od 15 
—  20 proc. podatku bezpośredniego z czem byłaby 
związana pewna poprawa uposażeń urzędniczych.

Y  Projekt w tym kierunki zostałby wniesiony do sejV 
mu już w ciągu sesji wrześniowej.

Z „NOWEGO KUR JE RA POLSKIEGO" —  „EPOKA"
WARSZAWA. 14. września. (A. W .) Organ kół u- 

rzędowych „Nowy Kurjer Polski" którego redakcję' 
objął niedawno b. adwokat p. T . Zatgórski zmienia- 
z dniem 1. października nazwę na* „Epoka".

Xotnunikat£.
^ X  BACZNOŚĆ TO W . DOZORCY I DO.ZGRCZYNIE 

2w iązek dozorców domóów we Lwowie, Rynek 1. 8. 
zajprasza Wszystkich dozorców i -dozorczynie na* Zgro
madzenie, które odbędzje się w niedzielę, dnia 19. li. 
ni. o oodz. 3. 'popot. *w sali Związku „Praca" Rynek 1. 
8. I. |p.

Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne. 
Członkowie i sympatycy jawcie się jak najliczniej.

X  NAUCZYCIELSKIE W YŻSZE KURSY. (Ognisko 
lwowskie Związku P. N. S . P.) urządza dwuletnie 
wyższe kursy z prawem publiczności z grupy

a) geograficzno- przyrodniczej,
b) humanistycznej,
C) matematyczno- fizycznej.
Wykłady rozpoczynają się 1. października* b. r. 

Podział godzin kursów jest tak ułożony, że w nauce 
mogą brac udział i nauczyciele z prowincji.
■ Wipisy przyjmuje oraz udziela informacji Sekretar
iat Ogniska Nauczycielskiego we Lwowie (Gmach 
Skarbka brama* 5 vis a vist eatru) I. p:.

Kurs ogrodnictwa.
Za przykładem lat poprzednich, Tow. Gospodar

s k ie  Wschód. Mało.p. we Lwowie, ul. Kopernika 20,. 
Hw zbliżającym się sezonie zimowym urządjza Kurs 
|Teorji Ogrodnictwa, który trw ać będzie od 3. listo- 
| pada rb. do 15; marcai r. n„ z dwutygodniową przer

wą na czas świąteczny. Wyk!ada*ne będą wszystkie 
główne aziały ogrodnictwa, a mianowicie: sądownie-- 
two, szkółkarstwo, warzywnictwo, kwiaciarstwo, drze- 
woznawstwo, nasiennictwo i nauki pomocnicze, 3' 
mięozy niemi pszczelnictwo. Korzystać może każdy in
teresujący się ogrodnictwem, bez względu na wiek. 
Wykłady odbywać się będą codziennie, w godzinach" 
popołudniowych, od 4— 7, za wyjątkiem dni świą
tecznych. Począwszy od 5. października zapisy przyj- ’ 
mować będzie i wszelkich informacji odnośnie kursu 
udlzieli Eiuro Ogrodnicze Tow . Gospodarskiego w e  
Lwowie, ul. Kopernika 20, oficyna prawa* I. p.  drzw„: 
6, tel. 47— 75, w godzinach biurowych od 9— 12.

Sp ra w g  partyjne.

POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S . odbędzie się w 
piątek, 17. b. m. o godz. 7-m ej wiecz w lokaK 
„Dziennika Lud." Na porządku dziennym sprawy ba*r- 
dzo ważne. Obecność wszystkich członków komitetw- 
konieczna.

™ j.
t». Jim. \ UfpStewr — fU, it
1.1 2JL —‘*4, w tei—1« ja. OGIŁOSZjRilNIA. Na l ej eto. 22. —TO Drokne ogl. i*  iłowa Zł. —U r 

Komunikaty Zł. —'4fc, camiojieowr o 16'/, drafej. f  -
m— mw»— immmmn a — ——«—— — —i— — aar -*A

A l l t n m n h i l o  używane do komisowej sprzedaży, za- 
HUIUIIIUUIIO miany, naprawy, przyjmuje „Pilot“
Lwów, Batorego 4. 761— 6

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 
poleca po cenach konkurencyjnych za gotówkę 

i na raty. 639—10
E. K o re n b lit. Lwów, Brajerowska 4.

 ;  ą ;  «r; ;;;

Wyroby z marmuru i rerassa
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

wykonuje pracow nia 317—

Kornela Żelaszkiewicza
Lw ó w , Ul. U  bocz 3  (górny Łyczaków).

"trf f|.. «KUHt ;<m> TH V# -r.- t, dSj

księgarnia Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy Ł. 2. 
poleca na s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodo v.
Członkom Związków Zaw. ulgi w spłatach ratalnych.

Bezpłatne ogłoszenia di? poszukujących piacy.
Bwrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo oezpłatnt ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

SgAUCZYCIELKA władająca biegle językiem polskim, ruskim | OZOFER—MECHANIK i wyzwolony ślusarz maszynowy | DOLNA KUŚNIERKA szuka posady. Wiadomość: Lwów
™ niemieckim i francuskim z gruntowną znajomością lite -1 **  poszukuje posady w miejscu lub na prowincji. Łaska- "  ul. Murarska 1. 33 parter ganek.
ratury poszukuje posady. JVarunti skromne Aures: Nauczy-j we zgłoszenia do Adm. Dziennika Lud. pod .Rzetelny*. i SJANIENKA z praktyką biurową, maszynistka szuka posady,
cielka Stryj ul. 3 Maja 46 u WP. Bartników. I ' * Zgłoszenia do Adm. .Absolwentka*.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BR O N ISŁA W  SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. W yd., Lw ów , ul. L . Sapiehy 77 — Tel. 498.


